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28 m i l j o n ó w  f u n t ó w  s z t e r l i n g ó w  na dnie m o r z a

Olbrzymi robot podwodny
ma wydobyó skarby Filipa. V

N iew ątp liw ie  jednym z naj­
większych skarbców światowych 
jest dno morza Gdyby podnieść 
z niego wszystko złoto, spoczy­
wające od lat w  zatopionych ok 
rętach, zgromadzonoby bogac­
twa, które mogłyby rywalizować 
z pełnemi złotych sztab podzie­
miami Banku Francji.  Od czasu, 
gdy tylko człowiek uzbrojony w 
kask nurka n.ógł opuszczać się 
r,a dno morza, nie zaprzestano 
ponawiać usiłowań mających na 
celu wydobycie zatopionych skar 
bów. W  czasie w o jny  światowej 
Darazo w iele okrętów, przewożą­
cych cenne ładunki, storpedowa­
ły niemieckie łodzie pod­
wodne. Cate transporty złota spo 
częły na dnie morskiem pod w y ­
soką, nieraz kilkaset metrową 
warstwą wody, która stanowi dla 
nich lepszy pancerz, niż najmoc­
niejsze mury betonowe banko­

wych safesów.

B a j e c z n y  s k a r b  H i s z p a n i i
Ale nawet skarby zatopione w 

czasie wojny nie mogą rywalizo­
wać z bajecznym niemal skarbem 
króla hisznańskiego F il ipa  V. 
Władca ten postanowił sprowa­
dzić olbrzymie zapasy złota, ja ­
kie zdobyto w  Ameryce w  czasie 
podbojów hiszpańskich. W ysia ł 
on potężną f lo tę  złożoną z 19-tu 
galer, eskortowaną przez 23 okrę 
ty wojenne.

F lotą  dowodził admirał Don 
Manuel de Velascox. Przebył on 
szczęśliwie ocean i dotarł ze swe 
mi okrętami do portu w Cadyxie. 
N ie  mógł jednak zarzucić Kotwi­
cy, poniew aż port był pilnie strze 
żony przez Ang l ików  i Holen­
drów. StatKi musiały odpłynąć na 
pełne morze i napróżno poszuki­
wały  bezpiecznego miejsca, gdzie 
by udało się im przybić dc b rze­
gu.

Angielskie^ okręty płynęły 
wślad za niemi i śledziły hiszpań 
ską f lo tę  tak gorliw ie , że adtn 
Velascox nie mógł się wymknąć 
pościgowi, Po długich jecłnak 
dniach wędrówki zdołał zmylić 
czujność patrolu jących statków'

P o d r ó ż u j
s a m o l o t e m

nieprzyjacielskich i schronić się 
do małej zatoki San Simon. K rót 
ko jednak trwała radość ocalo­
nych marynarzy Na horyzoncie 
z jaw iły  się nagle okręty angie l­
skie i holenderskie i wkrótce wy 
wiązała się zażarta wralka z es­
kortującą galery flotą wojenną.

Velaseox zorjentował się, że 
wobec znacznej przewagi l iczeb­
nej n ieprzyjaciela, uratowanie 
transportu złota jest niemożli­
we. Postanowił zatem zatopić 
skarb, tak, ażeby nie dostał się w 
niczyje ręce. Podpalił ga lery  wio 
zącc złoto: 13 statków' poszło na 
dno. sześć zaś tylko dostało się 
w ręce Anglików . Od tej pory na 
dnie morza leży złoto, wartości 
28 miljonów funtów szterlingów'.

Z a i o p t o n e  g a l e r y
Zatopione złoto próoowano już 

wydobyć siedem razy', lecz zaw­
sze bez skutku Przez długi czas 
bajeczne skarby hiszpańskie za­
mierzali zdobyć W łosi, którzy do­
piero w  mku 1930 zarzucili swe 
uporczywe próby. Obecnie zna­
lazł się nowy śmiałek, który w ie ­
rzy że uda mu się podjąć z dna 
morza zatopione okręty. Jest to 
inżynier wojskowy, Manuel M i ­
ko , który otrzymał od rządu hisz­
pańskiego pozw'olenie na realL.a- 
cję swojego projektu Warunki u 
mowy są takie, że inżynierowi 
Mexo wolno prowradzić próby nad i 
wydostaniem złota na powierz j 
chnię prz.ez. 8 lat. Jeżeli w ciągu 
tego czasu nie otrzyma pomvśl- 
nego rezultatu, umowa wygasa.

„ H a l a  p o w i e t r z n a * *
Pozatem umowa przewiduje, że 

inżynier otrzyma 80 procent w y ­
dobytego złota, a tylko 20 pro­
cent będzie zwrócone rząuowi 
hiszpańskiemu. Gdyby inż. Mexo 
udało arę przeprowadzić owe od 
ważne plany, stałby się w łaści­
cie lem olbrzymiej fortuny, wyno­
szącej około 22 m iljonów funtów 
szterlingów W praw dzie  ambitne 
mu wynalazcy brak obecnie p-.e-1 
niędzy na podjęcie tego g ;gan - ' 
tycznego przedsięwzięcia, ale za­
mierza on założyć specjalne towa 
rzysiwo akcyjne, które dostarczy 
funduszów na przeprowadzenie 
projektu.

Pomysł inż, Mexo może mieć 
szanse powadzenia, dzięki temu, 
te inż. Mexo jes t  równocześnie 

| wynalazcą nowego aparatu

podnoszenia zatopionych okrę­
tów. Zamierza on skonstruować 
przyrząd w  kształcie w ie lk ie j 
skrzyni, wagi 2 000 tonn, który 
opuszczony na dno morza, nakry 
je  sobą każdą poszczególną ga­
lerę. Znajdzie się ona dzięki te­
mu jakbj pod kloszem, spod któ­
rego będzie można wypompować 
wodę. Następnie pod przykrywę 
zostanie wtłoczone powietrze, któ 
re umożliwi nurkom zaopatrzo­
nym w aparaty tlenowe przeby 
wać dośe długo w owej sztucznej 
hali powietrznej na dnie morza i 
wykonać znaczną pracę.

E l e k t r y c z n o ś ć  
n a  d n i e  o c e a n u

Pierwszym  etapem, po usunię­
ciu spod przykrywy wody i napu­
szczeniu powietrza, będzie zało­
żenie oświetlenia elektrycznego. 
Dopiero z chwilą, gdy biask ża­
rówek oświetli dno morskie i za­
topioną galerę, nurkowie zajmą 
się przeszukiwaniem statku i 
stwierdzą, czy istotnie zawiera 
on oczekiwane skarby. Następnie 
oczyszczą, dokładnie ga lerę z mu 
łu i oswobodzą od wodorostów, 
wiążących ją  na dnie morza W ów  
czas przyjdzie  kniej na pracę o l­
brzymiego ,,robota“ , również 
skonstruowani go przez inz. Me 
xo i przeznaczonego do wydoby­
wania zatopionych statków. Ro­
bot opuszczony' na dno obejrme 
sw'emi olbrz\miemi metalowem1 
ramionami galerę i zawrze ją w

z robotem zostanie wydobyta na 
powierzchnię. ?

P o d w o d n e  „ r o b o t y "
Niewiadomo, czy inżynierów. 

Mexo powiodą się te niezwykle 
zamierzenia, czy znajdzie dosta­
teczną ilość kapitałów na stwo­
rzenie swego towarzystwa akcyj­
nego; należy pamiętać że będzie 
to przecież ósma próba po sied­
miu nieudanych. Gdyby jeanak po 
wiodła się, H iszpanja  i je j  w y n j  
lazca wzbogacil iby się nietylko o 
zatopioną fortunę F i l ipa  V, ale 
także stworzyłoby to nową meto­
dę w  pracach nad wydobywa­
niem pogiążonych w  odmętach 
mórz i oeeanow stalow'ych olbrzy 
mów', kryjących w  swem wnętrzu 
nietylko kości bonaterskich mary­
narzy, ale także sztaby tego dziw' 
nego żółtego metalu, zwanego 
złotem który luazie cenią sobie 
nieraz nawet ponad życie.

Trzeba jeszcze dodać, że w 
związku z pomysłem zbudowam.-i 
.,robota" mającego wydobywać 
zatopione statki, w Ameryce roz­
waża ją  projekt zaopatrzenia każ­
dego okrętu w  automatyczny przy 
rząd, któryby w chwili katastro­
fy  wyrzucał specja lny pływak. 
Gdy okręt zatonie, pływak unosił 
by się na fa lach i wskazywał w

ha w y ś c ig a c h
od
od

Siedząc na balustradzie 
dziela jącej tor wyśc igowy 
tańszej w idowni i obwiedzionej 
drutem kolczastym poto, aby na 
niej nie siadać, pan Maciak w'raz 
z panem Gnypsem fypują konie.

Obaj maja szanse wygran ia  
„na fuksa", bowiem są lekko za­
lani.

—  Jaki pan masz program, bia 
ły czy rożowy? —  zapytuje pan 
Gnyps. —  Pytanie  to jes t  ważne, 
programy te bowiem dopełniają 
wzajemnie swoje dane o koniach.

Pan Maciak utrzymując rowno 
wagę  na kolczastej barjerze, w y­
dobywa z kieszeni wyborna ulot­
kę, adresowaną do wszystkich 
mieszkańców stolicy —  „W s iem ! 
w s iem ! w s iem !“ .

—  Mam biały... —  odpowiada, 
nie wiedząc co trzy ma w  ręku.

—  Zobacz pan co tam pisze o 
tym gniadym „G en try "?

—  O „G en try "  powiadasz pan. 
—  in formuje pan Maciak, wertu-

ten sposób miejsce, gdzie leży jąc ulotkę —  aha... tu u mnie pi- 
kadłub okrętu. Jak dotąd bowiem. Jsze tak. „od najmłodszych lat 
jedną znajwiększych trudności dawał przykład bezgranicznej 
stanowi dokładne określenie punk otiarnośc ' na rzecz mieszkańców
tu, gdzie znajduje się

żelaznym uścisku, poczem razern statek.

2
p o p u l d r n e ,  p o s e z o n o w o  

W y c ł e c s k l  m o r s k i e  

s t a t k i e m  „ P  U  ł t  A  S  K  l “

»° S z t o k h o l m u
od 20 do 21 września r.-b  

ceny od zł. 70.—

" «  K o p e n h a g i
0<? 27 do 10 jvrzcśn ia r. b. 

ceny od zł 60.—

Informacje i zapisv:
O D Y M IA  — A M E R Y K A  
L IN J E  Ż E G L U G O W E  

S .  A.
W arszawa P t  M a ł a c h o w s k i e g o  4 

oraz Biura Podróży

zatopiony stolicy... „G en try "  godząc się na 
postaw ienie swoje j Wandy datu­
ry"... to niby, do tych biegów —  
wrtrąca pan Maciak —  skłaaa 
jeszcze jeden dowód, więcej, iż 
siły swoje odaje dla dobra po­
wszechnego"

—  Fa jny  konik, a kto na 
1 jedzie  ?
I —  Nikt, ,

1 —  Jakto nikt
I pajdzie ?

L E K ó Y
torach prowincjonalnych i zapo* 
wiada się na długodystansowca"?

—  W  moim białym programie, 
kochany panie Gnyps.. powiada­
ją, że on „da licznym rzeszom 
pracę, przez którą ożywi tętno ży 
cia -gospodarczego"... I jeszcze tu 
pisze, „że  najlepiej i najskutecz­
niej rowiążą to trudne zadanie 
ludzie, którzy dotychczasową ja z ­
dą daii dowody, że debiutując w 
dobrej stawce, zajęli płatne m ie j­
sca".

—  N o  to co radzisz pan grac, 
panie Maciak?

—  Ja radzę oddać glos na „Sa ­
turna" i uważam panie Gnyps, że 
to jes t  obowiązkiem Każdego do­
brego obywatela.

—  A u  mnie piszą w  wiadomo­
ściach z toru. że „szanse współ­
zawodników są iów ne i mogą 
być niesnodzianki"...

—  Cóżeś pan chciał do cholery, 
wyśc ig  bez niespodzianek?... to 
przecie jak obywatel byłby zgóry 
o wszystkiem uświadomiony, to 
nie byłoby żadnej gry.

—  No  tak, panie, aie jak  pisze 
że wszystkie współzawodniki ma­
jom jpdnakje szanse, to może się 
tak przytra fić , że wszystkie ko­
nie, ile ich tam jest, przyjdą „łeb 
w łeb“ i w tedy konie wygra ją , a 
my nic.

—  A  wiesz pan że może i ra­
cja, 10 znakiem tego na co ra­
dzisz pan stawiać?

—  Ja radzę stawiać, panie dro­
gi, czystą wyborowm.

—  Racja, panie śliczmusi, czy- 
tsą zakrapianą.

—  No to chodźmy stąd do cho­
lery.

—  Chodźmy.
—  A konie?.,.
—  M ech  sobie robią co chcą.

mm

biegają nie biega ją  co mi tam, to 
Tak sam sobi° :Są jLiż ich stajenne machlojki.

Obaj panowie pozłazili ostroż-
—  Tak, panie Gnyps ,tu w -tym  nie z Kolczastej barjery  i śpiewa-

programie nie pisze kto jedzie, 
to pewnie sam....

—  A  co pan m yślisz  o tym „ K a r

jąc cnórem „Kaczk i za wmaą, gę­
si za w o d ą '  udali sie jw k ie r jn -  
ku baru „W yścigow ego , Który

c ie "?  Bo w  moim różowym pro- czerwieniał z
gramie pisze, „ze on się zna na

zmierzenu neonem.
Jur.

Prawiekie mogiły w Czedioiłowscii
K r e m a t o r i a  z  8 w i e K u  p r z e c i  N a r .  C n r .

V\ okolicach Pilzna, w' Czecno- ; wielkich rnogd z epoki żelaznej.
s lowacji .znaleziono ostatnio

F R A N C I S  D E  C R O I S S E T 1 1 )

DAMA z MALAKKI
P O W I E Ś Ć

Audrey Greenwood ma 24 lata. Wychowana w zamoż­
nym domu, wskutek przedwczesnej śmierci ojca, musiała 
się wziąć do pracy. Została więc nauczycielką angiel 
: kiego na pensji p. Tramon w Paryżu.

Wtedy zakochany w niej Herbert Carter proponuje jej 
małżeństwo, a po ślubie wyjazd na Daleki W’schud, 
gdzie ma zająć posadę doktora. Mimo, iż Audrey’ nie ko­
cha Cartera, wychodzi za niego wbrew swej woli jedy­
nie z mvślą o bujniejszym życiu, jakie ją prawdopodob­
nie czeka.

Żi przyjaciółką swą, p. Turpin, —  Audrey po ślubie 
udaje się po spra v unki. Okazuje się, że Audrey... ma 
serce

Jej mąż, Herbert, jest ogromnie uszczęśliwiony mał­
żeństwem, ale już podczas nocy poślubnej Audrey po­
stanawia;

t .

—  Za kwadrans. Właśnie masz czas przygotować 
się P rzy  tym stole siedzą, prócz Lady Lyndston i je j  sy­
na, generał Hampstead z żoną i jeszcze kilka inmch 
osób mniej znanych, ale jednak bardzo wybitnych.

—  Więc jesteś zadowolony?

—  Bardzo, ale...
Znów spojrzał na kajutę.

Audrey pocałowała go.
—  Idź się zrobić pięknym na śniadanie. Widzisz, 

jak dobrze zapowiada się nasza podłóż.

Uśmiech zadowolenia rozjaśnił twarz doktora. W y ­
szedł.

Au drey  zamknęła drzwi z uczuciem ulgi. Wreszcie 
jest u sieb.e. Zadowolona, rozkoszowała się swojem 
pierwszem drobnem zwycięstwem na terenie współży­
cia małżeńskiego.

—  To wszystko jes t  ogromnie zabawne —  myślała .Wreszcie zdecydował się. Zaciskając potężne pięście 
Audrey, leżąc po śniadaniu na pokładzie z nogami, , zaproponował już zniżonym głosem kole jno: partję 
okręconemi szalem i przypatrując się morzu Większość ąuista, ten.s lub spacer.
pasażerów, zagłębiona w  fotelach, spała, pisała lub czy­
tała. Kilku, a między nimi Herbert i lekarz okrętowy, 
spacerowało. Chodzili prędko, wielkiemi kroKami, śpie­
sząc się, jakgdyby po drugiej stronie statku mieli się 
spotkać z kimś, który się za każdym razem wymykał.

Audrey  odmów iła grzecznie.
—  Niech mnie zostawią w  spokoju, niczego więcej 

nie chcę —  pomyślała —  Czuję, że mogłabym tak żyć 
żyć miesiącami.

Nagle  pomyślała sobie, że to właśnie ją czeka i po

12 z 8 —  5 wieku przed Chrystu­
s e m .  Umarłych palono wówczas 
a ich popiół składano w  urnie 
lub rozrzucano w  grobie. W  gro­
bach tych znaleziono różne przy­
rządy żelazne i Droń, ozdoby z 
bronzu i złota, klejnoty i dużo 
naczyń z żywnością. W ykopali­
ska te należą do najbugtszych w 
Europie.

—  Powinnam napisać do p. F re e l in g w a y a  dziękując raz p ierwszy od lat ogarnęło ją  uczucie głębokiego uko- 
mu i do Krystyny Turp in  Jaka szkoda, te je j tu niema, ijenia.
Robiłaby takie śmieszne, typowo francuskie u w a g i !

Przygotowa ła  sobie wieczne pióro, ale zabrakło jej Życie na okręcie, po kilku dniach podroży, wyw iera
energji. Ogarnęło ją  uczucie przyjemnego znużenia, jak na każdego swoiste piętno, niepodobna się temu oprzeć. 
w  okresie rekonwalescencji. Niedaleko niej jakaś pani Człowiek czuje się odosobniony od reszty Sw,ata, 
nerwowo spoglądała na zegarpk. * ‘ jzamkmęty w kręgu horyzontu. Statek staje Sie całym

Coz za niepotrzebny ges t !  [światem. Nuda, ciekawość, obawa samotności szybko
skupiają w jedną całość rozproszone stado. Pasażero­
wie przestają być osobistościami anonimowymi, stają 
się kimś konkretnym , Brak wyobraźni i potrzeba mó-

Po nisko zwisającem niebie pęilziły chmury, zielone 1 
fa le  pęczniały nakształt wodnistych pagórków. Dął s il­
ny w ia tr  i mroda kobieta napróżno starała się zapalić 
papierosa, wreszcie  zrezygnowała, obojętna i na to.

Rozległ się gong. Pasażerowie, leżący na fotelach 
powstan z miejsc, amatorzy spaceru przestali przemie­
rzać krokami pomost. ♦

—  Czy pani życzy sobie wypić tu-herbatę? —  spytał 
steward.

— Jakto, już herbata! Od jak dawna tu leży?

Nie, nie miała odwagi się ruszyć. Zgodziła się na 
propozycję służącego. Znów z jaw il i  się pasażerowie, 
jedni się położyli, drudzy zaczęli chodzić. Kilku mło­
dych ludzi, ubranych po sportowemu, wbiegło, śmiejąc 
się na schody, w.odące na pomost gier. Robert, syn lady 
Lyridstone, młodziutki student osksfordzki, którego 
zblazowany ton i leniwe ruchy nie harmonizowały z at­
letyczną budową, usiadł nonszalancko w pobliżu Audrey 
i obrzucił ą rozprózniaczonym wzrokiem. Audrey nie 
śmiała sięgnąć po zapalniczkę, bojąc się, że miody czło 
wiek skorzysta z okazji, poda je j  ogień i zacznie rozmo­
wę, po której nie spodziewała się niczego dobrego.

wierna o sobie w ywołu ją  zwierzenia. Naw iązu ją  się 
f l ir ty ,  rodzą ploiki. Wychodzą na światło dzienne: sno­
bizm, pożąd) wosć, zazdrość, nienawiść. Tw arze  ludzkie 
mają tu prawdziwszy wyraz, niż gdzieindiej, mało ma­
sek jes t w stanie stawiać opór w ichrow i bekresnyeh 
dali. W szyscy wiedzą, że koniec podróży zniweczy pro­
jekty, rozerw ie intrygi, rozproszy nawet wspomnienia, 
ale nikt w to nie w ierzy. Czas stracił wszelką wartość 
i mierzy się tyłka godzinami posiłków.. Podróż morska! 
Jedyny sposób, który posiadają Judzie współcześni ży­
cia w teraźniejszości. Herbert delektował się tem wszy­
stkiem w pełni. N ie  mówił sobie ju ż :  —  Ożeniłem się 
z jedną z najładniejszych panien w A ng l j i ,  a ożeniłem 
się z najpiękniejszą kobieta na statku.

Dwa razy dziennie: przy śniadaniu i przy obieazie 
serce jego  pęczniało dumą: stół kapitański! Na  statku 
chodził ubrany po cywilnemu, ale wyjm ował od czasu 
do czasu z sza fy  mundury i przypatrywał się z lubością 
nowym naszywkom.

(C. d. n ) .

Zwłaszcza ciekawa była jedna 
mogiła —  mogiła kobiety, w 
której znaleziono 30 naczyn g l i ­
nianych, pięknie rytych z ozdo­
bami piastycznemi oraz dwie pa­
ry braznoletek z bronzu. Mogiła  
ta pochodzi podobno z 5 stulecia 
pr-zrd Narodzeniem Chrystusa- 
Wykopaliska potwierdzają, że w  
zachodnich Czechach przebywał 
potężny szczep, budujący sob'« 
sw'e siedziby i tw ierdze z wałami 
na których stały „drewniane mu­
ry". Obecnie znamy tyiko trzy 
tego rodzaju grodziska.

Ciekawa jest budowa mogił. 
Są to czterograniaste jamy, nad 
któremi zbudowane kamienne słu 
py, zarzucone z boku gliną i przy 
Kryte kamienną płytą. . tylko 
dzięki temu właśnie mogiły  prze­
trwały do dnia dzisie jszego w 
tak dobrym stanie.

Prace wyKopaliskowe prowa­
dzone są najnowcześniejszemi 
metodami archeologicznemi.

Wszystkie detale podlegają sta 
rannym mierzeniom i dokładnie 
są fotografowane, tak, że mogą 
być kiedykolwiek odrekonstruo- 
wrane.
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